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Wkrótce wszyscy będziemy w drodze. Lustro umysłu nie będzie podróżować. Lustro 
umysłu jest już tutaj – dokądkolwiek docierasz i skądkolwiek odchodzisz. Wszelki ruch 
zachodzi w umyśle. Dzięki uprzejmości Lufthansy, nie mam wątpliwości, że moje 
doświadczenie na lotnisku we Frankfurcie nie będzie łatwe. Podróżowanie w dzisiejszych 
czasach staje się coraz trudniejsze, więc mam pewne trudności. Czym są trudności? To 
koncepcje, myśli. Jeśli chwytasz się trudności mówiąc: „to nie jest dobre, powinni to 
zrobić inaczej”, albo „chcę złożyć skargę” – sikasz pod wiatr. To do ciebie wróci. 
Cokolwiek się pojawia, jakiekolwiek jest życie, łatwe… czy trudne – to iluzja. Nie ma 
substancji. Wstrzykujesz substancję, gęstość, grawitację i ważność w ulotne, tęczowe 
formy przemykające przez przestrzeń nieba twojego umysłu.


Tak więc: zawsze spoczywaj, zawsze pozostawaj otwarta – odpowiadając na sytuacje, 
lecz nie reagując z kompleksu ego. W ten sposób, każde zdarzenie w życiu staje się 
praktyką dharmy.


Możecie pozostawać ze sobą w kontakcie i praktykować razem w małych grupach. Mam 
nadzieję, że będziecie, ale to wasz wybór. Może jeszcze się spotkamy, może nie. Nie 
wiemy. Jestem zaskoczony tym jak bardzo jestem zmęczony, to nie jest zbyt dobry znak. 
Tak więc gdy umrę, to od was będzie zależało, czy będziecie się spotykać i wspierać, czy 
też energia, której tu doświadczacie – ciepło, włączenie, gościnność – rozwieje się na 
wietrze. I będziecie wspominać: „A tak, jeździliśmy kiedyś na takie kursy”. To wasz wybór, 
wasze życie.


Jeśli widzicie pustą podstawę, wszystko jest światłem. Jeśli widzicie tylko wkurwiających 
ludzi, którzy stwarzają problemy, macie dualizm. To wasz wybór. Wkurwiający ludzie, 
którzy stwarzają problemy są formami światła! Dlaczego światło miałoby ukazywać się w 
formie wkurwiających ludzi? To dobre pytanie. To pojawia się z podstawy! A podstawa nie 
jest mamusią i tatusiem! Podstawa się niczym nie przejmuje. Jest pusta… otwarta… 
Cokolwiek przychodzi, przychodzi. „Ach! Chcesz powiedzieć, że nikt się o mnie nie 
troszczy?”. A czy jest w ogóle ktoś, o kogo można by się troszczyć?! Jeśli sam siebie 
urzeczowiasz, będziesz smutny i samotny i będziesz czuł, że świat cię smaga. 


Z chwili na chwilę doświadczenia pojawiają się i odchodzą. Coś tu jest i już tego nie ma! 
Tak właśnie to wygląda. Na niektórych czeka w życiu masa trudności, życie innych będzie 
łatwe. Nie porównuj i nie zestawiaj. Każda chwila tu jest – i odchodzi. Tutaj – i znika. 
Dokładnie jak tęczowe odbicie, jak sen. Solidność świata to twoja własna głupota.


Jak mam przestać być głupi? Ufaj Samantabhadrze. Wykonuj praktykę Trzech A, zadawaj 
sobie pięć pytań, raz po raz, raz po raz – aż sam zobaczysz jak naprawdę jest. Wtedy, 
gdy już to ujrzysz: to się nie zmienia! Ponieważ to jest – jest wrodzone. Patrzysz poprzez 
zasłonę swoich własnych myślowych konstruktów i nawykowych formacji, a gdy widzisz 
otwartość lustra: cokolwiek przychodzi, przychodzi.


Nie bądź wybredny, jedz to, co pojawia ci się na talerzu! „Ale ja tego nie lubię”. To 
pożywienie, jedz kolację. Pustka przyrządziła to dla ciebie. W głębi ciemnej kuchni 



dharmadhatu Maczik Labdron gotuje w wielkim kotle i powtarza wiele mantr. I mówi: „to 
jest za słodkie!” - i do tego pluje. „To jest zbyt miłe!” - i do tego sika. A potem naleje ci 
twój przydział do naczynia z czaszki – takie jest życie!


Szczęście, smutek, samotność, pomieszanie, nadzieja – w naczyniu twojego życia jest tak 
wiele smaków. To wszystko co jest! Bądź z tym, takim jakie jest – to i tak odchodzi. Nie 
próbuj tego odpychać jeśli ci nie odpowiada, nie próbuj się tego trzymać jeśli to lubisz – i 
tak nie jesteś w stanie! Wszystko wyzwala się samo z siebie. Rangsziar – rangdrol: samo-
powstające i samo-wyzwalające się. Spójrz w swój umysł. On robi to cały czas, cały czas! 
Twój własny umysł pokazuje ci, że nie ma niczego, czego mogłabyś się złapać.


Masz więc dharmę ze sobą, dokądkolwiek się udajesz. Wykonujemy praktykę po to, by 
przestać ześlizgiwać się poza otwartość. By nie ześlizgiwać się w stan zamknięcia, 
pogrążenia w formacjach myśli, przekonaniach i uczuciach. One znikają! One znikają. Gdy 
znikasz w myśli, gdy się z nią stapiasz – gdzie jesteś? Jesteś w lustrze umysłu. Wypadłeś 
z lustra i wpadłeś w odbicie. Ale się nie zgubiłeś, ponieważ odbicie możesz znaleźć tylko 
w lustrze. Tak więc, gdy twoje życie jest gówniane, gdy jest ci naprawdę ciężko, gdy 
czujesz się zagubiony, niepocieszony i nie wiesz dokąd iść: siedź, po prostu siedź. 
Rozluźnij się wraz z wydechem i pozwól, by całe to gówno unosiło się dookoła. Pokręci 
się, poobraca i zniknie – zniknie. Gdy patrzysz na ból w ciele, gdy patrzysz na złamane 
serce, na niepokój: pojawia się i znika. Nie reaguj, nie stapiaj się z tym – po prostu 
pozostawaj rozluźniony i otwarty.


To nie jest łatwe, ponieważ jesteśmy w stanie ciągłej, nadpobudliwej czujności. Szybko 
pociągamy za spust, jesteśmy gotowi, by odpowiedzieć – jesteśmy sprawcami, tymi, 
którzy powinni kształtować swoje życie. To zagubienie! Gdzie się gubisz? W lustrze! Jak 
to możliwe? Dzieje się tak, ponieważ nie widzisz lustra. Nie jesteś zagubiony. Myślisz, że 
jesteś, ponieważ pozostajesz odurzony myśleniem, że prawdziwa wartość leży w 
odbiciach, w nadziejach, lękach, przekonaniach, książkach, które czytasz i tak dalej.


Najważniejsze jest źródło, temu się przyglądaliśmy. Nie przestawaj patrzeć. Patrz tak 
długo, aż wyraźnie zobaczysz źródło i stanie się ono dla ciebie czymś jasnym. Używaj 
różnych metod medytacyjnych i nie gub źródła. To źródło nie jest jak źródło rzeki, które 
wybija wysoko w górach i spływa w dół strumieniem. Źródło jest jak lustro – nieustannie 
ukazuje: tu i teraz – iluzja. Tu i teraz – iluzja. Zawsze iluzja. Jeśli to widzisz, wówczas 
nawet jeśli te pojawiające się iluzje są torturami i zmartwieniami, ujrzysz ich wolność! To 
wszystko. I to zależy od ciebie. Nikt nie jest w stanie obronić cię przed twoim własnym 
umysłem. Dlatego medytacja jest samotna. Jesteś obecna z tym, czym nie możesz 
podzielić się z innymi. Ponieważ to wykracza poza język. A jeśli pozostaniesz w złudnych 
falach języka i pojęciowych rozwinięć, będziesz tylko się oślepiać i odwracać wzrok od 
otwartego, pustego lustra. To jest Dzogczen. Wielka Doskonałość, Wielka Pełnia znaczy: 
wszystkie doświadczenia znajdują się zawsze już w lustrze. Lustro jest kompletne, nie 
przecieka, nic nie może udać się nigdzie indziej. To lustro jest jak niebo.


Tak więc zawsze, we wszystkich sytuacjach, jest dokładnie tak. Możliwe, że wojna rozleje 
się na Europę, z pewnością dosięgnie nas zmiana klimatu, mamy inflację, dookoła jest 
mnóstwo cierpienia. Gdy to się pojawia: jest doświadczeniem. Rozluźnij się, bądź z tym 
obecny, nie pozwól, by cię pogrążyło. To wszystko.


Mamy teraz czas na trochę tańca, a jutro mamy poranek i potem się rozjeżdżamy. Zawsze 
się poruszamy, zawsze się zmieniamy, zawsze, zawsze się zmieniamy. To zmienia się tak 
łatwo, ponieważ jest iluzją. To wszystko. 


